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rue du F our; Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto >faas- 
Walfischgasse 10. Rudolf Mosse, Seilerstädte 2: A. Oppelik, Griinanger 
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X X I V .  rok istnienia

P IS M O  S A T Y IJ Y U Z N O -p O L d T Y (2Z N K .

ILTa. rok no’wy.

Co nam dasz roku nowy V co nam dasz ? 
Dziś uśmiech niej a  lw a  młodzieńcza (warz  —  
1̂ może ja k  twój ojciec len grzyb s ta ry  

ludzi zau idasz  o fiary?!

Czy może ludzkość ziuabisz z ciemnych mar, 
Aby poznała co wolności dar.
Czy leż, j a k  ojciec twój s ta ry  kaleka
Nie w każdym człeku czcić będziesz człowieka ?

Czy będziesz brzydził sic rozlewem krwi,
Czy biednym, małym otrzesz gorzkie łzy.
I nie pokalasz św ia ta  ta, zarazą1,
Jaką  roznosi przemoc i żelazo ?

Co nam dasz nowy roku, co nam d a s z ? 
nas Polaków sm utna twoja twarz, 
lś pam ią tką  co nam serce pali, 

H eśm y upadli, i do tąd  nie wsta li !

My nie czekamy żadnych zresztą łask, 
N as nie zastraszy  wrogów dziki wrzask,  
N i nas pochlebstwa, ujma, urzędowe,
Bo ja k  m am y serce, tak  mamy i g ło w ę!

My j a k  sprężyna, j a k  hurtow na stal,
Co choć j ą  cisną, je d n a k  bije w  d a l  
Toż sobie rade dam y ju ż  w  potrzebie,
Z  pomocą Boska, i sami przez... siebie.



R ok s e tn y  n iew o li.

Stale, niezmiennie, fala za falą 
W  morze wieczności wciąż lata płyną. 
Ludzie się rodzą, żyją i giną 
Cierpią i walczą — cieszą i żalą.

Czyi iż to wszystko przejdzie, przepłynie, 
Czyż krwią pisane ludzkości dzieje, 
Czyliż serc ludzkich męki nadzieje 
Zginą w ostatniej bytu godzinie ?

Gdy Bóg jest Bogiem, tak być niemoże, 
Nic we wszechświecie niejest na marne, 
Nic bez nagrody i nic bezkarne 
Bo sędzią wieków Ty jesteś Boże!

Znowu przed Twojem Świętem Obliczem 
Staje do sądu jeden wiek nowy,
Naszej niewoli smutny wiek dziejowy 
Już rozpoczęty zamachem zbrodniczym.

A potem cały z brzegu do brzegu 
Gwałtem, bezprawiem, zbrodnią skalany, 
Krwi potokami i łez - zalany 
Które Wezbrały w długim lat. szeregu.

W tym lat szeregu przyszedł z kolei, 
Ostatni — który przy końcu mety 
Roznieci! słabą iskrę podniety.
Zapalił blady płomień nadziei.

Może te blade iskry — to gońce!
Które zw'asluja bliskie zaranie;
Możo to jasnej zorzy świtanie 
Poprzedzającej promienne słońce.

Otwarcie se :mu.
(Sprawozdanie „szczutka" .)

K s. M arszałek s tuknąw szy  trzy  razy 
laską, ogłasza, że sejm  o tw arty  — po- 
czem przem aw ia w sposób n astęp u jący :

.. W ysoka Iz b o ! R o k  u b ieg ły  b y ł 
d la  ( falicyi i d la m nie znaczący tak  pod 
w zględem  ekonom icznym , ja k  politycznym  
i socyalnym . G alicy ii m iała  w ystaw ę — 
ja  zaś panow ie żenię się (huczne oklaski). 
D z ię k u ję ! Tern, ja k  niem niej okoliczno­
ścią, iż je s t to o sta tn ia  sesya przed  
w yboram i — tłum aczy się to, że W y ­
dział k ra jow y żadnego w ażniejszego prze­
dłożenia nie przygopow ał. U dzielam  g ło ­
su p. nam iestnikow i."

Lew ica, k tó ra  w czasie przem ów ie­
n ia ks. m arszałka siedziała, og'ląda się 
czy nie m a w stać, g d y  zaczyna m ówić 
p. nam iestn ik , p. R om anow icz jednak  
kiw nięciem  ręki nakazuje usiąść, co też 
posłuszni członkow ie lew icy czynią.

P. Namiestnik. Co b ra t zaczął, ja  
kończę — bo m y już ta k  w rodzinie 
p rzyw ykli w zajem nie się w spierać. R ząd  
p rzed k ład a  w am  panow ie dw ie nowe

ę s ta w y  szkolne, k tó re  g d y  uchw alicie 
będą w raz z uchw alonem  w przeszłym  
ro k u  na  w niosek m ego b ra ta , stanow ić 
d la  was często p rzypom inającą  się p a ­
m ią tk ą  i siw orzoną zostanie całość, k tó ­
rą  wam  w olno będzie uw ażać za chlubę 
i ozdobę ii nazw ać ustaw am i B adenich. 
Ze sp raw  w ażniejszych zaznaczę, że dw a 
sem inarya nauczycielsk ie utw orzyliśm y 
w zeszłym  roku  podczas g d y  jed n ą  ty lko 
C zytelnię akadem icką w K rakow ie zam ­
knęliśm y, n ie licząc n a tu ra ln ie  innych 
m niejszych. Co do regu lacy i rzek, to  ja k ­
kolw iek  jestem  jej przeciw ny i d latego  
ty lko  jej w k ra ju  nie przeprow adzono, 
bo zresztą, ja k  wiadom o W am  dzieje się 
wszędzie ty lk o  to, co chcę — sp ro w a­
dziłem  W am  d elega ta  z W iedn ia , k tó ry  
w szystko op atrzy ł i p ro jek ty  w ygotow ał. 
Jeśli k tó ry  z panów  posłów  ciekaw  — 
odsyłam  go  do b iu r m in isteryalnyćh  we 
W iedniu . D la rozw eselenia pow iem , że 
d la tego  zeszłorocznym  skargom  P anów  
na p. K o ry to w sk ieg o  n ic nie poradziłem , 
że on i m nie dusi i nęka. O tc kazał mi, 
jak o  prezyden tow i funduszu propinacyj- 
nego zapłacić  170.000 zł. ty tu łem  poda­
tk u  — i zapłaciłem , sku tk iem  czego p e ­
w ny jestem  w aszego w spółczucia. R ó b ­
cie i wy ta k  panow ie, g dy  w am  finan­
sow a d y rek ey a  każe p łacić , p łaćcie, a  ja  
w zam ian ofiarowuję wam moje w spół­
czucie. Co się tyczy w ystaw y  m ów ił już
o niej ks. m arszałek, a o reform ę gm inną 
bądźcie spokojni — ja  ją  w am  bez W y ­
działu k ra j. w ygotuję. W  końcu nie m o­
gę nie zaznaczyć, że tak  ja k  jest, je s t do­
brze i żadnej popraw y  nie w ym aga. Przez 
p ięć la t sp isyw aliście  się panow ie, jako  
rep rezen tacy a  k ra ju  bardzo  dobrze, w y ra­
żam w am  za to  im ieniem  rządu  uznanie, 
a  w m aju b. r. podczas now ych w yborów  
do sejm u polecę starostw om , ćiby w as 
w szystk ich  ponow nie w ybrano.
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Dwa przysłowia na czasie.

Nosił w ilk nosił razy  k ilka  ponieśli 
i [furkę.

*!' ij:

Snadnie łaskę kupi k iedy  kto nie 
g łu p i (pro memoria p. Janlallo).

S e  n .

Raz mi się śniło, żem bożkiem był 
Na przeciąg jednej doby,

1 żem wyliczyć zadanie miał 
Trapiące świat choroby.

Ze przy wszechmocy, wszechwiedzy dar 
Był moim też udziałem,

| Więc też spraw ludzkich prawdziwy stan 
Dopiero rozpoznałem.

j Ujrzałem tedy iż jeden jest 
Na wszystkie środek troski,

| A jest nim miłość, jak  mądrze rzekł 
Przed wieki już Syn boski.

Czyżby trapiła tak srodze świat 
Zła socjalizmu rana,

Gdyby swe sługi miłował pan 
A sługa kochał pana ?

Gdyby wzajemnej miłości zdrój 
Wzajemne mył urazy,

Nigdy by mimo sprzeczności spraw 
Nie doznał pokój skazy.

Niechaj by był moskal raz poznać dał 
Że nie jest Polsce batem,

Ze mu miłością dlań serce drga,
Ze nie jest więcej katem.

I  gdyby Polsce nagrodzić chciał 
Jej krzywdy przedwiekowe,

To dziejów świata całego bieg 
Na tory wszedłby nowe.

Nie trzebaby już zbroić , się 
Znikłyby groźby wojny,

I  pokój błogi zastąpiłby 
Dzisiejszy pokój zbrojny.

W tedy Owida ów złoty wiek 
Stałby się prawdą żyw ą;

A ziścić taki może się cud 
Przez miłość li prawdziwą...

To co powiedzieć dał mi mój sen,
Przez me przymiote boże,

Chciałbynf dla świata zamienić w czyn,
Bo miłość wszystko może.

Czyżby syn carów też miał ten sen 
I  prawdę przejrzał jawną?

Czyżby nagrodzić chciał ojców złość. 
Zbrodnię okupić dawną?

Jeżeli miłość 011 w sercu ma 
A ludzi ma za braci,

Każdy mu, dawnych nie pomny krzywd, 
Przyjaźnią też odpłaci.

Silny miłością niech idzie wprzód 
Z tą wiarą niezachwianą.

Ze od swych ludów, za swobód dar 
„Wielkiego“ zyska miano.

A w dziejów księdze on imię swe 
Złotemi wpisze zgłoski...

Nie chcę się zbudzić, gdyż taki sen 
To sen zaiste boski.

(i. Horodeitski.
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Imci Pan Onufry.

Człek się przygotow yw ał, taj oś 
sposobił na św ięta a tu  takoj ja k  z b ata  
trząsł, taj oś ju ż  po św iętach. N aród n a ­
weć m niej się oś baw ił ja k  zw yczajnie 
bo zdaniem  kum a Jacka u w szystk ich  
p u stk i w k ieszeni z powodu grubego 
kuncy larza od podatków  z M aistratu. Sam 
kum  Michał oś pow iada, że g ruby  kon- 
cylarz w ziął się cholerycznie do ściąga­
nia, ta j kup ien ia  grajcarów , tak, że ju ż  
naród w ydychać oś nie może. Kum Wa- 
lan ty  z pod św. D ucha nie m a teraz  taj 
znow u czasu, bo p rzy jechała panienka taj 
m usi o niej myśleć. E lek try k a  oś tak  jeździ 
po Łyczakow ie fu r t nab ita, że aż na cm en­
tarzu  pom niki się chw ieją a naw eć się 
naród  boi, aby się nie zw aliły  ja k  Grand 
hotel, co z nim  ty ło  było harm ideru , taj 
kalam ancyi. — To zuow uś tak i n iesp ra ­
wiedliwe, bo gdzien iebądź fajnym  bu- 
downikom , ja k  kum  Gołąb zaw aliło się 
oś parę kam ienic a n ik t pary  z gęby  nie 
pusknął, naw eć kum  Jakub z try b u n al- 
skiej, że m a sklep z porcynelą nic oś nie 
nap isał w Lw ow ianinie, gazecie fajnej, 
taj tak  dobrze p isanej po polsku, że jak b y  
oś pies zjadł, toby zdechł. Tak mówi kum 
Jacek, bo człek się ta  na p isan iu  nie zua, 
taj oś sz ty le tu  na papierze nie rozum ie. 
M aistrat nasz zuow uś m a kłopot bo mu 
Rada kazała  kupić panoram ę, że była na 
w ystaw ie, taj bardzo się w szyskim  podo­
bała. Więc m a is tra t m a zrobić w nioski 
regulam inow o a kuncylarz od finansów 
i folw arków  znow uś powiada, co n ie ma 
p ieniędzy. Kum Michał, taj naw eć red a­
k to r z Łyczakow a, w szyscy są za pano­
ram ą äle takoż gra jcarów  nie m ają — 
więc się M aistracisko kręci, co oś teraz 
za w niosek zrobić, taj po cichu szym - 
pfuje, że oś llada k upu je  w tej kadencyi 
same m alunki — a p ien iędzy  nie daje. 
Na placu w ystaw y budynki że są, ju ż  
zostały  zakupione i radca M aistratu

z bródką, co fnjnie śpiew a został oś g u ­
bernatorem  placu ja k  ja k i Ilu rko . Po­
w iada kum  Jacek  taj Michał, że z tem  
je s t  dużo k łopotu  i że radca z bródką, 
choć sobie ze śpiew ającym  narodem  daje 
dobrze rady, z kum em  Cieślewięzem  ja k  
m u zaśpiew ał rady sobie oś dać n ie może.

/ a  to budgety  m iasta ju ż  są gotow e, 
taj człek sam  z kum em  Jackiem  i ku ­
mem Jegerm anem  poszedł na ra tu sz  ja k  
były w yłożone, aby oś się n ap a trzeć  co 
j e s t — kum  Jegerm an  oś c^ytał*io i  owo 
ale jakoś nie w ym yślał bo go przejechali 
tam  w Rzeszowie czy gdzie, ja k  oś kan- 
dydatow ał na posła, to  też ty lko  rzekł, 
co naród  będzie w iększe podatk i płacił, 
sp lunął i zabrał się razem z nam i do 
N aftu ły  ta j iylko.

Nocny dramat*
Z kantorowej zagrody, Icek piękny i młody
0  zmroku się cichaczem wykrada; . • 
Napęczniałe kieszenie i wychudłe sumienie

i  Kryje dobrze noc cicha i blada.

Krząknął — nad nim, u góry, gdzie
bankierskiej jest córy 

Gabinecik — tak samo ktoś krzaka;
1 wnet stadło, śmiem orzec, mknie jak

widmo na dworzec, 
Lepszy Geszeft niż’ w życiu rozłąka.

I  g^y Para j e niesie: w polu, śród skał
i w lesie,

Rankiem ojciec — pryncypał, do kasy 
Wchodzi, głową zakiwa, pejsy, brodę wyrywa, 
x\ wyrzeka na postęp i czasy!

„Ali, ty Icku niecnoto, skusiło cię me złoto? 
„Ah, ty Ruchlo, więc miłoszcz zwycięża ? 
„Jam dla czebie od roku, miał Geszeft na

widoku:
„Przodków dwór z golem hrabiem na męża!

„A wy mnie szkandał taki urządziły... łajdaki, 
„Icku, Ruchlo, ja  przeklącz was społem : 
„Guldeny niech wam moje z bokiem wlezą

oboje I
„I w gardżele niech stanącz wam kołem!“

•
Za telefon pochwycił, rządzę zemsty nasycił, 
Szląc za niemi to groźne orędzie:
„Gdym na ślub nie przystawał — Icek

zrobiał mi kawał, 
Okradł kasę! Więc zlapicz ich wszędzie."

Nowy kalendarzyk.
(-A.3. ■o.c-o.m. gra. lic  jara.)

P o n ie d z ia łe k : Zapłacenie procentu 
w banku.

Wtorek: Prolongow anie w eksli u 
Habgelda.

Środa : W zięcie pożyczkę u Żwaj-
nosa.

Czwartek: O trzym acie dwóch n a ­
kazów  zapłaty .

P ią te k :  Podanie ’■ o V w strzy m ac ie  
egzekucji. - v ;

Sobuta: LantowafuV i /odpoczynek. 
Niedziela: l łożenie- program u na 

d ru g i tydzień.

Krwawy.; pojedynek.
*'•? . x «1*— t-

Pan ) : Mój panie, to w ym aga krw i, a 
więc ju tro  b G rano staw  się pan 
z parę p isto le tów  i z sekundan tam i 
w lasku W ęglińskich,

Pan Z: Dobrze ale gdybym  się spóźnił 
to niech pan tym czasem  sam  zaczyna.

Dobrze zastosowane przysłowie.
D am a : Śpiew ałam  trzy  pieśni, teraz  na 

pana kolej w szak pan m i. nie, od­
mówisz.

F acet: To tru d n o  proszę pani, ja k  się 
w lazło m iędzy w rony trzeba krakać 
ja k  i one.

M

Kochankowie tymczasem — ona altem, 011

basem
Na okręcie „Majufes“ już nucą...
Do ojczyznę kochane, gdy przejedzą zabrane 
Z kasy Geld — do tatusia powrócą.

Mojssc: Co ty  mi życzysz na ty  11 nowy 
rok ?

Aron : J a  ci życzy coby ty  został sam ym  
hrabjo .



Na raucie.

— J a k  p an  znajduje pannę Y psylon?
— Ja k to  jak ?  całkiem  pojedyńczo d la  pana  za w ysoka... a  d la mnie... za

U sq u e  ad finem.

Niemiła przygoda.

Czekał na nią pod Jaworem 
Na polance, w lesie,
Czekał rychło szmer jej kroków 
Echo mu przyniesie.

Księżyc, ten włóczęga nocny, 
W yjrzał z za chmur łona...
On, niecierpliwości pełen,
Z niepokoju kona.

W tem coś nagle zaszumiało 
W zielonej dąbrowie —
On się zerwał — rzekł: „to ona.. 
„Dzielna co się zowie!

„Spieszmy na jej powitanie!... 
„Moja ubóstwiona,
„Tobie serce, myśli moje !...“ 
Wyciąga ramiona.

I gdzie szelest słyszy w gąszczy 
Postępuje śmiele,
I  porywa w swe objęcia 
Zabłąkane... c i e l ę !

Nieporozumienie.

Lw ow ski u n iw ersy te t w zględem  śp. 
prof. Z ródłow skiego okazał się konse­
kw entnym  nie dosyć bowiem  że  go się 
na yn /z ł za życia, jeszcze  po śm ierci m o­
wę pogrzebow ę dał w ygłosić Gri/zicckicmu.

Korespondencje Redakcji:
R  e n g a w : Przypominamy się łaskawej pamięci. 
S z a c h -  m a t :  Detto.
Ś l a z :  List wysłany.
A r c o :  W  koszu.
O f e l j a :  Idź do klasztoru.
P a n i  M. T. Zarządzone według życzenia.

On. N ie mog-ę na  to  pozw olić by  pan i tak  dłużej siedziała. 
Ona. O to m oja ręk a , ale pom ów  pan  przedtem  z mamą,



Tak nieraz figle płata, ulicznik albo łopata.

(H u m o r e sk a  N ie -U r b a ń sk ie g o ) .
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Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga 

DP. I 2 e \ i s s n . s i a :

N A J L E P S Z A  M E T O D A
do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i 
rozmawiać po niemiecku w 3-ch miesiącach, po an ­
gielsku w 24-cli lekcyaeli. Cena metody niemieckiej: 
Kurs I. 85 ct. Ku/s II. 2 zł. 25 ct. Komplet (oba kursa) 
t y l k o  2 zł. 80 ct. Metocla angielska z wymową: 
Kurs I. 1 zł. 7 pt. Kurs II. 1 zł. 70 ct. Komplet oba 
kursa i Przewodnik dla podróżujących do Ame­
ryki 2 zł. 40 ct. Najlepsze Elem entarze Polsko-Nie­
m ieckie z wymowa i z wzorkami pisma po 50, 28 i

14 ct.

Skład głów ny w księgarni

Seyfarta i Czajkokskiego
■we L w c w i e ,  XS.̂ T’na.elc 2 4 ...

E"

Ä 
I0 f i l

fi

f i l
n
m
$  
w  

*  si1F i

1
■ I» :»

Znana od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu

FAMIYKA KUMAJ, LIKIERÓW ł OCTU

JULIUSZA MIKOLASCHA NASTĘPCÓW
W E L W O W I E

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, 
lik iery, rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej 
jakości krajowe specjały, jak: „Narodówka“, „Dziennik“, 
„Szczątek“ , „Karpatówka“, „Djabeł“ , „Pomarańczowa“ 
niesłodzona, „Ratafia“, „Derenlówka“ i t. d. wódki uprzy­
wilejowane i jedynie prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki 

sprowadzone.
Jedyne źródło w kraju dla Pp. aptekarzy do pobierania, 
alkoho’u absolut i najczyściejszego spirytusu do celów  
leczniczych wolnego od podatku i już opodatkowanego.
Prawdziwy Wyskok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy 

gdyż niewyrabiany z csenoyi octowej.

Skład dla miasta Lw ow a: ulica Kopernika 1 ,9 ,
i w Głównym składzie Wód mineralnych J. Jollesa, ulica KarolaWód mineralnych 

Ludwika I. 29.
Irt

-J.

Lwów dnia 31. Stycznia 1890.
DYJJEKCYA.

Bardzo wielka ilość osób polepszyła swoje zdrowie i ta­
kowe utrzymuje przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
Dra CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatwy do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we-wszystkich 
chorobach chronicznych jak o to : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapaleniach, mdło­
ściach, anemii, złem trawieniu i powolnem funkcjonowaniu żołądka.
P IG U Ł K I CAUVIX sa do nabycia we wszystkich większych 

aptekach świata, w F aryiu : Faubourg Saint-Denis, 147.
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|  Galicyjski Bank kredytowy
X  począwszy od dnia 1. lutego .1890
X  wydaje

g  4% ASYGNATY KASOWE
Q  z 30-dniowem wypowiedzeniem i

i 3'2°o ASYGNATY KASOWE x
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące si<j w obiegu 4 '/2° 0 Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4 %  z 30-dniowym term inem  wypo­

wiedzenia.

Wyborne, znane z jak najlepszej strony

Szampana
c. k. nadwornego dostawcy 

B r ü d e r  K l e i n o s c h e k
w  <SRÄ<2U

do nabycia we wszystkich handlach.

Przedruku nie płacimy.

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

11 GAZETA NARODOWA“
wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 

o g o d z in ie  8. ran o
kosztuje:

m ie s ię c z n ie ......................
kwartalnie . ............................ 4
półrocznie................................. {)

we Lwowie: 
1 zł. 50 ct.

n 50 i)

na prowinoyi: 
2 zł.
6 »

12

Miejscowi prenuineratorowie mają prawo zupełnie 
b ezp ła tn eg o  wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- 
tenberga (dawniej F. H. Richtera)!

W fejletonie wychodzi najnowsza powieść b l\ Ha- 
geilOwej pod napisem: „Szalone se rca“ , której począ­
tek nowi prenuineratorowie otrzymają bezpłatnie.

Nadto mają następujące ułatwienia:
a) mogą otrzymywać tygodnik satyryczno-humorysty- 

czny „S Z C Z Ü T E K “ , za cenę niższą niż połowę, b" za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściową 
„Gaz. Nar.“ wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W ,,Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prsidowi 
Walery i Marren<\ Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie­
rające powieść Greybnera p. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat“ Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w powstaniu “, „Na pobojowisku- i „Pamiętnik Ma- 
lliu si“ dla pren. ,,Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

r.) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: Rodziewiczówny „Jaskółczym  
szlakiem “ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. — 
Uiżowskiego „Jełena“ 30 ct. i „Dwie nowele“ 25 ct.
(bez przesyłki pocztowej).
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Kantor wymiany
C. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
Kupuje i sp rzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety

po kurs ie  dziennym  najdokładniejszym , nie 
licząc żadnej prowizji.

JaV:o dobrą i p e n ą  lokacją poleca:
4 '/j%  lis ty  hipoteczne 

;>7 „ lis ty  li i potoczne prem iow ane 
5% „  ' „  bez p rem ji 
4% ,5 T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 

4Vj"/o U liku krajow ego 
4n/o lis ty  Itaiiku krajow ego  
5% o b lig a c je  kom unaliie B an k u  kra jow ego  

4 '/2%. pożyczkę k ra jo w ą  ga licy jsk ą  
4n/o „  k ra j .  g a l. koronow ą 
4% v  - p ro p inacy jną  galicy jską .
5% »  .• bukow ińską

4VS%  ;» w ęg iersk ie j kolei państw ow ej 
4’/2%  ,, p rop inacy jną  w ęgierską 

4% w ęg iersk ie  ob ligacje  indem nizacyjńe 
i w szelkie ren ty  a u s try a c k ie  i w ęg ie rsk ie

które to papiery Kantor wym iany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

po cenach n a jk o rzy stn ie jszy ch .
UWAGA : K antoi wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 

P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony 
za g o tó n k ę , bez w szelkiego p o trącen ia , zaś zam iejsco­
we, jedynie za potrąceniom  rzeczywistych kosztów.

Do śfektów, u  których w yczerpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotom kosztów, które 
sam ponosi.
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H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  XT78 9 .

GŁÓWNY SKŁAD

H e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

Fryderyk Schubu
I i w ó w ,  R y n e l ^  1. 4 5 .

poleca najtaniej

th

H E R  B A T Y  C Z A R N E
aromatyczno, silnio naciągające:

Congo Nr. 1 
Soncliong Nr. 2 . .
Sonchong, zbioru .majowego wy 

borna, powszechnie łubiana 
Congo Kaisow, najprzedniejsza

ł/2 Kilo zł, 1 
2> ł ) i ł > " 

łt ił ił ^

ct. 90 
30

H E R B A T Y  z  K W I A T E M
aromatyczno, jasno mieiągąjące:

11
'/a Kilo zł. .2 - pt. 80

a _11 11 11 u 11
Pecco Nr. 3. , . .

,, przednia Nr. 4 .
,, najprzedniejsza Nr. 5
,, karawanowa
,, żółta . . . .

N ajlepsze oKruchy herbaciane pol Kilo złr. 15 0 ,  i '8 0  i 2 - 3 0

V e r o  C o c n a c .  R u m  Mmli.

U i 8 
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A  l b e r t  S z k o w r o n
Skład towarów kolonialnych Herbaty, 

Owoców południowych, delikatesów
i Win

; **-
; | f e -  

V*j\^

§ * * -

n>
We Lwowie pi, laryacki 1. 7. 

Towary w pierwszych gatunkach. —  Ceny umiarkowane.



S chaff: Przyszliśmy prosić, aby ekscelencya postarał się dla nas o obywatelstwo honorowe. 
E k se e len cy a : f o  nie do mnie należy, idźcie z tern do Mochnackiego lub Marchwickiego.

Byk: On-się ppmylił, nam chodzi nie o obiwatelstwo honorowe ale o szlachiectwo honorowe!
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